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JAK SPRAWOZDANIA, ROZKAZY, MELDUNKI 
I RAPORTY Z TAMTYCH CZASÓW. W OKRESIE
TRWANIA WALK BOWIEM PRAWIE NIE WYDAWANO
PISEMNYCH ROZKAZÓW I NIE SPORZĄDZANO
PISEMNYCH RAPORTÓW, NIE TYLKO ZE WZGLĘDÓW
KONSPIRACYJNYCH, ALE I Z UWAGI NA SYTUACJĘ 
W JAKIEJ ZNALAZŁY SIĘ OKRĄŻONE ODDZIAŁY.
NIELICZNE DOKUMENTY BOJOWE, KTÓRE SIĘ 
UKAZAŁY ZOSTAŁY WÓWCZAS ŚWIADOMIE
ZNISZCZONE (NP. ARCHIWUM INSPEKTORATU
ZAMOJSKIEGO AK) BĄDŹ TEŻ ZAGINĘŁY JUŻ PO
OKUPACJI NIEMIECKIEJ (NP. ARCHIWUM
BATALIONÓW CHŁOPSKICH I BATALIONU “RYSIA”).  
ZACHOWAŁO SIĘ ZALEDWIE KILKANAŚCIE
MELDUNKÓW O CHARAKTERZE
SPRAWOZDAWCZYM.

Najbogatsze źródło, 

na których oparta jest ta

książka, stanowią relacje 

i wspomnienia uczestników

walk. Są to jednak materiały

wymagające szczególnie

wnikliwego badania 

i krytycznej oceny, pamięć

ludzka bowiem jest zawodna.

SZCZEGÓLNIE DOTKLIWIE DAJE SIĘ 
ODCZUĆ BRAK DOKUMENTÓW,

Listy rodzin żołnierzy poległych pod Osuchami



Nasilenie masowych

egzekucji było szczególnie

duże w powiatach

biłgorajskim i zamojskim.

Należy przy tym

podkreślić, że ilość

przeprowadzonych akcji

pacyfikacyjnych i

egzekucji oraz rozmaitości

ich form , stosowanych

przez okupanta wobec

ludności polskiej, stawia

powiat biłgorajski w tej

tragicznej statystyce nie

tylko na pierwszym miejscu

w Zamojszczyźnie, ale i na

jednym z pierwszych miejsc 

w kraju, a nawet w świecie.

“... wiosna 1944 r. na terenie powiatu
biłgorajskiego, w jego olbrzymich
kompleksach leśnych, znajdowały się
poważne siły partyzanckie różnych
formacji. Już w maju 1944 r. było ich
tam łącznie 33 oddziały w sile 5500
ludzi, nie licząc uzbrojonych
placówek po wsiach. ...”

Biuletyn Informacyjny. R.6, nr 28 (13 lipca 1944) = nr 235



W czasie przeprowadzania przez Niemców operacji

“Wicher I” wyróżnić należy dwa etapy różnych walk, 

ze względu na ich charakter wynikający ze stosowanej

przez partyzantów taktyki. Pierwszy etap to walki

prowadzone w lasach lipskich  i janowskich, trwające od

9 do 13 czerwca. Drugi etap to walka stoczona w lasach

janowskich w dniu 14 czerwca, znana pod nazwą bitwa

nad Branwią lub bitwy na Porytowym Wzgórzu.

Tak więc około 
3 czerwca 1944 r.
oddziały
frontowe
Wehrmachtu
zaczęły zajmować
pozycje wyjściowe
do tej operacji. 
W krótkim czasie
utworzony został
ogromny “kocioł”,
zamykający 
w swym wnętrzu
lasy lipskie 
i janowskie.

OPERACJA NIEMIECKA “STURMWIND I”  
W LASACH JANOWSKICH I  LIPSKICH

Bitwa nad Branwią zakończyła się wprawdzie
sukcesem zgrupowań partyzanckich, 

ale zwycięstwo to nie przyszło łatwo 
i kosztowało dużo ofiar w ludziach i sprzęcie. (...)
łącznie z tymi dwoma rozbitymi oddziałami straty

sięgają około 150 ludzi. 



21 czerwca

Operacja niemiecka

“Sturmwind II” 

w Puszczy rozpoczęta 

Działania bojowe pierwszego dnia operacji
“Wicher II” kończy przejście na wschodzie
oddziałów niemieckich z linii szosy
Zwierzyniec - Józefów w głąb puszczy 
i zajęcie stanowisk na linii Tereszpol , Górecko
Kościelne, Hamernia. 

 Tak więc po pierwszym dniu walki okrążenie

ukształtowało się następująco: Od południa

biegło bez zmian wzdłuż Tanwi od Markowicz 

do Suśca, z tym, że Niemcy w dwóch punktach

przeszli na prawy brzeg rzeki, zajmując wsie

Borowiec i Osuchy; od północnego-zachodu

przebiegało między wsiami Rakówka - Lipowiec

- skrajami wsi Aleksandrów (część IV) - Margole

- Bukownica - Tereszpol; od wschodu biegło

między wsiami Tereszpol - Górecko Stare -

Górecko Kościelne - Józefów - Hamernia,  a dalej

torem kolejowym aż do Suśca.



Z analizy drugiego dnia wynika, że był

on zdecydowanie korzystny dla Niemców.

Zostało rozbite zgrupowanie AL

kapitana “Wicka”, co poważnie osłabiło

siły partyzanckie; zgrupowanie

“Kaliny” i ppłka Prokopiuka zepchnięte

zostały do południowej części Puszczy

Solskiej, co ograniczyło teren ich

działania; zmniejszona została prawie 

o połowę linia okrążenia, co w poważnym

stopniu wzmocniło sam zaciskający

nasze oddziały pierścień i zwiększyło

operatywność wojsk niemieckich. 

Tym samym zmniejszone zostały też

szanse na wyjście z “kotła”

Działania wojsk niemieckich były
doskonale przemyślane przez sztab
nieprzyjaciela i stanowiły
rozwinięcie akcji przedsiębranych
dnia poprzedniego. Chodziło
mianowicie o przecięcie Puszczy
Solskiej na dwie części wzdłuż
traktu Aleksandrów - Smólsko -
Biłgoraj, biegnącego ze wschodu na
zachód, aby w odrębnych
operacjach zniszczyć oddziały
partyzanckie znajdujące się w tych
dwóch kompleksach leśnych.

22 CZERWCA

PRÓBY WYDOSTANIA 
SIĘ PARTYZANTÓW 
Z POTRÓJNEJ LINII  “KOTŁA”



żołnierz AK “Żar”: 
Piątek 23.IV. Wstajemy o świcie. “Halny”
pokrzepia nas gorącą kawą. Zaczynają
wlec się godziny bezczynnego
oczekiwania na decyzję sztabu. Deszcz
daje się nam bardzo we znaki. (...) “Wir”
wysyła łącznika do inspektora po
instrukcje dotyczące dalszego
postępowania. Łącznik wraca właściwie
bez żadnej konkretnej odpowiedzi.
Można wyczuć, że sztab nie wie, co
postanowić. (...) Wszyscy są poważni,
podnieceni i hamują emocję. 

23 czerwca 

Desperacki szturm na
pierścień okrążenia

“Wir”:

Przechodzimy Sopot i zapadamy w gęste

zagajniki w odległości około 300 metrów

od rzeki. Obok nas stoi większy oddział

sowiecki. Żołnierze skarżą się na brak

żywności. Chłopcy handlują swoją

żywnością, nabywając broń i amunicję. 

W oczekiwaniu na dalszą akcję

nieprzyjaciela okopujemy się nad

brzegiem Sopotu. Za chwilę mogliśmy

się przekonać o wartości tej kreciej

roboty. Nasze wojsko nie miało wiele

okazji do obcowania z niemiecką

artylerią. (...) A Niemcy nie żartowali,

bili salwami i bili celnie.“Wir”



o cywilach:
Jeszcze przed zamknięciem “kotła”
mieszkańcy okolicznych wsi: Borowca,
Osuch, Łukowej, Kozaków, Zamchu,
Obszy, Babic, Olchowca itd., szukając
ratunku przed pacyfikacją, uciekali 
w większości całymi rodzinami
 i z inwentarzem do puszczy. Ludzie 
ci całymi grupami, z malutkimi dziećmi 
i starcami, wędrowali po lesie pod
ostrzałem artylerii i lotnictwa
niemieckiego bezskutecznie szukając
schronienia. Panował wśród nich
nastrój paniki i przygnębienia. 

“Uwaga! Znak - jeden delikatny

strzał z pistoletu. Nagle lasem

całym wstrząsnął piekielny ryk,

jakoby naraz na las runął

gigantyczny wodospad czy coś

podobnego. Parę tysięcy luf

prowadziło na niewielkim

stosunkowo odcinku ogień na

pozycje niemieckie, na których zdaje

mi się i mysz nie miała prawa

bezkarnie nosa podnieść.

Piorunujące zaskoczenie

niesamowitej po prostu lawiny

ognia, której żadna zda się siła nie

mogłaby się oprzeć.” Oddział “Rysia”
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Bitwa nad Sopotem w rejonie gajówki 
Karczmiska zakończyła się wprawdzie sukcesem
polskich oddziałów,  lecz zwycięstwo to, 
a co za tym idzie i szansa na wyjście z okrążenia
 nie zostały i tym razem wyzyskane. 



Relacja uczestniczki walk “Żar”:
“... To, cośmy zobaczyli zdumiała nas 
i zaskoczyło. - Grupa oficerów
otacza małe ognisko. Twarze blade,
oczy rozbiegane, ruchy nie
opanowane, silne zdenerwowanie.
Płonie mnóstwo papierów, zapewne
wiele już spaliło się bo naokoło dużo
szarego popiołu. “Miecz” i “Kalina” drą
nowe porcje najważniejszych
archiwów i rzucają je garściami 
w ogień. Słychać trwożne szepty,
strzępki zdań” “Otoczeni, bez wyjścia”.

 24 czerwca 

Dramatyczny przemarsz
moczarami w głąb puszczy 

“Żar” 

“Wchodzimy tymczasem w jakąś drogę leśną. Nie zapomnę jej

nigdy. Tak sobie wyobrażałam drogę w piekle. W grząskie

bagnisko nogi zapadają się po kolana i nie sposób je

wyciągnąć. Gęste krzaki sięgają wysoko ponad głowę, drapią 

i biją po twarzy, gdyż nie zawsze można je odgarnąć. …”



 Jan Koper “Marek”:
“Zapadamy w bagna. Artyleria niemiecka
 i lotnictwo coraz bardziej nękają nas.
Od paru dni, podobnie jak i inni koledzy,
nic nie jem. Nie ma wody do picia. Konie
już dawno zjedzone, a jedyna woda
 to woda bagienna. Mam gorączkę, 
ale w takim stanie znajdują się prawie
wszyscy nasi żołnierze. Zmęczenie
dochodzi do takiego stopnia, że nawet
nie rozmawiamy. A artyleria i lotnictwo
bez przerwy nas atakują. Najbardziej
jednak męczącym w tym wszystkim jest
brak snu”

Tak więc po czwartym dniu

operacji “Wicher II” teren

zamknięty okrążeniem ograniczał

się tylko do prostokąta leśnego 

w widłach rzeki Tanwi i Sopotu,

zwanego przez miejscową ludność

uroczyskiem Maziarze, które

wyróżnia się olbrzymimi bagnami,

dzikim drzewostanem, zaroślami 

i nieprzystępnością. Bok tego

nieforemnego prostokąta nie

wynosił więcej średnio niż 7 km.

W rękach partyzantów pozostawał

malutki obszar, który nie mógł im

służyć do obony. Dalsze

pozostawanie i manewrowanie 

na terenie uroczyska Maziarze

równoznaczne było ze śmiercią. …

Ostatnia bitwa stawała

się nieuniknioną”
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Relacja  dowódcy oddziału, por. “Wira”:

“... Tyraliera szła od Sopotu nie zauważona przez

nieprzyjaciela. Jechałem przy środkowym plutonie

i przejechałem rzekę, kiedy padły pierwsze

strzały. Byliśmy zaledwie o 150 m od stanowisk

niemieckich. Zgodnie z przewidywaniami Niemcy

byli okopani wzdłuż drogi Osuchy - Fryszarka -

Józefów.  Za chwilę otworzyli do nas silny ogień.

Chłopcy odpowiedzieli ogniem i z okrzykiem

<<hura>> ruszyli wprost na stanowiska

nieprzyjaciela. Niestety, jak można było

przewidzieć, część ludzi załamała się i bądź

wycofała ponownie za rzekę, bądź pozostała jakiś

czas na miejscu, strzelając z tyłu do swoich

kolegów, którzy już byli znacznie na przedzie. …”

25 czerwca
Wody Sopotu
zaczerwieniły
 się od krwi 

W niedzielę, dnia 25 czerwca, około godziny 
w pół do pierwszej w nocy rozpoczęła się
największa bitwa partyzancka w Polsce,
nazywana bitwą nad Sopotem lub pod
Osuchami.



Wspomnienia dowódcy 5 plutonu z oddziału “Rysia”: 

“O świcie 25.VI. 1944 r. pluton mój razem z całym oddziałem na rozkaz dowódcy

<<Szczerby>> ruszył do natarcia. 

 Wyruszyliśmy z lasu i zachowaniem maksymalnej ciszy i ostrożności

zaczęliśmy biegiem podchodzić do pozycji nieprzyjaciela. Mgła i gęste opary

ułatwiały nam podejście do stanowisk niemieckich. 

Nim zdążyliśmy skrócić otwartą przestrzeń po lewej naszej stronie, rozległa

się gwałtowna strzelanina, która przerodziła się w huraganowy ogień.

 Jak się okazało, to oddział por. <<Woyny>> pierwszy uderzył na Niemców 

i związał się w walce. (…)Rozpoczęła się wściekła i zacięta, bezpardonowa

walka. (…)Parokrotnie podrywałem żołnierzy do kontynuowania szturmu, lecz

niestety wszystkie próby kończyły się niepowodzeniami. Pluton mój został

dosłownie ogniem nieprzyjaciela wduszony w ziemię.  Pluton mój w szturmie

poniósł olbrzymie straty, sięgające ponad 50% stanu liczbowego. …”
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ppor. “Igor”:
“Gdy znaleźliśmy się na drugim brzegu rzeki Sopot, powstało piekło na ziemi
i zaczęły się rwać miny, od których zginęło wielu żołnierzy. Jednak marsz
do przodu trwał mimo huraganowego ognia. Żołnierzom znajdującym się
koło mnie dałem rozkaz <<naprzód!>> (całość oddziału była rozsypana 
w tyralierze). <<Nie cofać się, bo zginiemy!>>”



Siostra “Nina” :

“Ogień przybiera na sile. Nasi zaczynają się

ostrzeliwać bardziej metodycznie. Na tle

nieustannego terkotu broni maszynowej słychać

teraz wybuchy granatów i gamonów angielskich. (...)

Biegnę w tym kierunku. Chłopiec, który mnie mijał

przed chwilą, leży z rozkrzyżowanymi rękoma i

szklistymi oczyma spogląda w szarzejące niebo. 

Jeszcze jakieś trupy, jeszcze - i nagle strzały

utraciły swój żywiołowy impet chwil poprzednich. 

Czuję, że jestem już za kręgiem bezpośredniego,

największego niebezpieczeństwa. Wiem, że

<<Radwan>>, do którego biegnę jest tylko ranny.

Zabici pozostali za nami. Zabici i ci, którzy nie

przeszli. “ 

Wielka bitwa
partyzancka nad
spokojnymi wodami
Sopotu w Puszczy
Solskiej dobiegła
końca, a promienie
wschodzącego słońca
oświetliły zwłoki
bohaterskich
partyzantów
poległych po obu jego
brzegach, okolone
wieńcami lejów 
po granatach. 
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Omawiając tragizm wypadków dni 25-28
czerwca w uroczysku Maziarze, trzeba
jeszcze podkreślić straszliwy los
rannych partyzantów, którzy bez
żadnej opieki, bez żadnej pomocy
lekarskiej, często toczeni gangreną,
majaczący w wysokiej gorączce, leżeli 
w bagnach bez żadnej nadziei na
uratowanie życia, skazani na powolne
konanie. 

25 -28 czerwca 

Tragedia w uroczysku
Maziarze

Istniało wiele innych ognisk oporu na

uroczysku Maziarze, mniejszych i

większych, a w szczególności zacięte

walki toczyły się na całej długości

Zimowej Drogi. Jednakże nigdy już nie

uda się odtworzyć tych walk ani ustalić

nazwisk poległych tam partyzantów. 

Utarczki na uroczysku trwały jeszcze

kilka następnych dni. 

“Tymczasem z południa znad Sopotu

przez całą niedzielę, poniedziałek, 

a nawet i wtorek (25, 26, i 27. VI.)

dochodziły odgłosy walki przy czym

od czasu do czasu interweniowała

artyleria. Myśmy byli już poza

zasięgiem działań.”                    “Wir”



Sumując wyniki działań przeciwko
ludności cywilnej powiatu
biłgorajskiego, podajemy, że w czasie
operacji niemieckiej “Sturmwind I” 
i “Sturmwind II” łącznie zabito 509 osób
cywilnych, zgwałcono a następnie
zamordowano około 20 kobiet,
całkowicie zniszczono, równając 
z ziemią, 8 wsi, osadzono w obozach 
w Biłgoraju i Tarnogrodzie około 
12 000 osób . 
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Ogrom tragedii w uroczysku Maziarze

powiększało także położenie ludności

cywilnej, która kryjąc się przed pacyfikacją,

znalazła się w “kotle”. Sam fakt znalezienia

się w lesie był równoznaczny z wyrokiem

śmierci. W stosunku do osób cywilnych

przeprowadzono około 15 egzekucji masowych,

zabijając w lasach uroczyska około 120 osób. 



28 czerwca - 5 lipca

Potworna Zemsta
Ludobójców

Okolice, przez które przeszła ta akcja zostały niemal
całkowicie wyludnione i zniszczone, przedstawiąc
ponury obraz wymarłych, pozbawionych życia
stron. W relacji “Grota” i “Sępa” czytamy: 
“ Wsie w tych okolicach zostały zupełnie wyludnione
i spustoszone. Ludność została wywieziona 
do Majdanka i Niemiec, część zaś wyjechała w inne
storny, bądź została wysiedlona. Tereny Łukowej
Olchowca, Zamchu itd., stanowiły pustynie. 
A niektóre wsie, jak Borowiec, Błonie i Osuchy oraz
Głuchy i Kozaki, znikły z powierzchni ziemi”

W lesie państwowym 2,5 kilometra od Biłgoraja, 

w równej odległości między stacją Rapy a wsią Rapy, 

po prawej stronie drogi wiodącej od szosy Biłgoraj -

Zwierzyniec do Rap, wśród modrzewi rozstrzelano 65

osób, z których 60 pochowano we wspólnej mogile, 

a 5 w tym Wandę Wasilewską - “Wacka”, w osobnym grobie. 

Straty poniesione przez zgrupowania partyzanckie

można w przybliżeniu ocenić na około 1200 ludzi.

 Na Armię Krajową i Bataliony Chłopskie wypadają około

200 i około 150 na oddziały radzieckie. Zd
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SŁOWAMI PATRONA 
MIEJSKIEJ I  POWIATOWEJ 
BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ 
W BIŁGORAJU

BITWA POD OSUCHAMI 

PROFESORA 
JERZEGO MARKIEWICZA
Wystawę przygotowała Natalia Czacharowska 
- starszy kustosz MiPBP im. Jerzego Markiewicza w Biłgoraju


